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Urzędniczka.
(Wspomniani* Legionisty).

Podróż koleją, zwłaszcza w czasie  wojny, 
to rzecz arcy-nudna. Nic leż dziwnego, że każdy 
śm iertelnik stara się znaleźć wtedy ciekaw e to­
warzystw o i wesołą rozmową zabić nudę. P ra­
gnie teao cyw il, a cóż dopiero żołnierz, który 
po parom iesięcznej tułaczce po różnych krań- 
cac h Europy znajdzie s ię  w wagonie, niosącym  
go ku rodzinnym pieleszom. Było to... powiedzmy 
na jednej z galicyjsk ich  linii kolejowych w z i­
mie Pociąg praw ie cały zapełniony był wojsko- 
wyrr.i. Każdy, jeszcze pod wrażeniem  świeżo 
przebytych chwil, spowiadał s ię  z nich przed 
kolegam i. Krzyżowały się grube dowcipy żoł­
nierskie, padały wesołe okrzyki. W moim prze- 
iz- ile, szczęśliw ym  przypadkiem, było trochę 
luźniej niż w innych. Powiadam  „szczęśliw ym “, 
gdvż wnet miałem się o tern dosadnie prze­
konać. Na jak ie jś  małej stacyjce, gdzie zatrzy­
m aliśm y się przez moment, ruch się zrobił w w a­
gonie. Ktoś szukał m iejsca. Ma s ię  rozumieć, 
że nam ani s ię  śniło rezygnować z wygody na­
szego pomieszczenia, to też porozkładaliśm y 
nzeroko na iaw kach  nasze p lecaki i płaszcze.

W tern...
-  Ach, Bożel Gdzie ja  się podzie ję?! -  roz­

legło s ię  we drzwiach rozpaczliwym głosikiem.
-  Przecież pani widzi jak  tu w szędzie 

pełno 1 -  dorzucił szorstko konduktor.
Odwróciłem szybko głowę. W obramieniu 

drzwi ujrzałem młode dziewczę. Zakłopotana, 
dźwigała jak ieś  pakunki. Zarumieniona jeszcze 
od szybkiego chodu, bezradnie oglądała się 
w  około, prosząc spojrzeniem o litość. Szybko 
porozumiałem się wzrokiem z dwoma towarzy­
szam i podróży, usunąłem rzeczy i w skazu jąc 
pustą ławkę, wyciągnąU m  równocześnie rękę 
po jeden 2 pakunków młodej panny.

-  Pani pozwoli, tu jest m iejsce, a rzeczy 
pani zaraz ulokujemy.

Błysk wdzięczności w  ciemnych oczach. Obie 
torby podróżne na mej znalazły się pulce, a nie­
znajom a zajęła m iejsce naprzeciw  mnie. W iaać 
było, że jest zmęczona. Szybkim , ne.wowym  
ruchem rozpięła żakiet, pospiesznie zarzuciła 
w oalkę na kapelusz, poczem w iuliła s ię  w y­
godnie w kąt wagonu. Obserwowałem ją z pod 
oka. Zauważyłem, że to samo robią moi dwaj 
towarzysze.

Nie była ładna. Silne, w yraziste rysy nada­
w ały tw arzy jej jak iś  ostry wyraz. Ciemne oczy 
patrzyły energicznie przed siebie, przysłonięte 
jednak w  tej chwili lekką mgłą zmęczenia. 
Z pod zgrabnego kapelusza w ym ykały się sploty 
:zarnych włosów. Ubrana skromnie, robiła w ra­

żenie urzędniczki.
-  Pani pewno spieszyła się do pociągu ?  -  

nawiązałem  rozmowę.
-  A tak -  trochę spóźniłam się. Dziękuję 

panu za pomoc, bo doprawdy nie umiałabym 
sobie poradzić.

-  Drobnostka -  miło mi przysłużyć się ko­
leżance -  zaryzykowałem .

-  Jak to? -  spojrzała zdziw iona -  przecież 
ja  do w ojska nie należę 1

-  Ale jest pan i, jak  sądzę, urzędniczką, 
a ę takim razie zbliża nas pobratymstwo broni -  
kłamałem.

Roześmiała s ię  serdecznie.
-  No, w takim  rczie zgadł pan. Choć nie 

w iem, po czem mnie pan tak osądził.
-  Intuicya, łaskaw a pani, my urzędnicy m a­

my nos, o i mamy. A teraz stereotypowe pytanie, 
skąd  i dokąd bogi w iodą.

Moja nieznajoma westchnęła, a twarz jej za­
sępiła s ię  lekko.

-  S k ą d ?  z domu, a dokąd? na posadę, je­
stem ew akuow aną urzędniczką pocztowi; ze 
wschodniej Galicyi. Przeznaczono mnie do po­
mocy na w ieś pod N..., a w  drodze na posadę 
wstąpiłam  do rodziców. W ysiadam  w N...

-  Achl szczęśliw y traf, gdyż i ja mam się
zatrzym ać dvra dni. Miło mi będzie dotrzy­

m ać pani towarzystwa i... przysłużyć się -  do- 
d ałern z  powlóczystem spojrzeniem.

Lekkie wzruszenie ramion było odpowiedzią 
na ko ćo rą mą apostrofę. Podrażniło mnie to. 
Myśrę sob ie : ,,czekaj kochasiu, raz korzystałaś 

iż z mej pomocy. Przyjdzie koza do w ozal"

Przez resztę drogi gaw ędziliśm y, jak  dwoje 
dobrych znajomych. Panna Helena K. okazała 
się wesołą tow arzyszką. Ostatnie tygodnie spę 
dziła w prawdziwem  piekle. Urząd pocztowy 
pracował do ostatniej chw ili. Dopiero kiedy 
szrapnele rosyjskie zaczęły dolatywać do m ia­
steczka, pomyślano o ew akuacyi. Praw ie w  jednej 
sukience dopadła pociągu i w  natłoczonym w a­
gonie, stojąc jechała k ilkan aśc ie  godzin. Głodna, 
zmęczona . i zziębnięta ruszać się praw ie nie 
mogła. Dopiero na drugi dzień wieczorem zdo­
była na jak ie jś  stacyi trochę herbaty i chleba, 
a zarazem  dowiedziała się, dokąd jedzie. W y­
próżniono cały pociąg w małej m ieścinie i tam 
dopiero rozpoczęły się tygodnie rozpaczliwych 
męczarni. Liche kw atera, którą dzielić m usiała 
z innemi kobietami, często brak pożywienia -  
praw ie nędza. W reszcie udało jej s ię  porozumieć 
z rodzicami, przysłano jej pieniądze i dostała 
się do domu. Władze nie dadzą jej jednak 
próżnować, jedzie na pcmocnice do N... w  zu­
pełnie obce strony sam a jedna.

-  Podziwiam  pani odwagę -  rzuciłem.
-  A cóż mam robić ?  1 je ś li potrafiłam prze­

być owe najgorsze k ilka tygodni po ew akuacyi, 
to i teraz dam sobie radę. Zresztą -  odrzuciła 
energicznie głowę -  czyż w yglądam  na taką 
n iedołęgę?

-  A'eż w cale nie, owszem z tą energią jest 
pani bardzo do twarzy.

-  Tylko bez komplementów 1 Kolega i kom- 
piememy, mógł s ię  pan już tego na wojnie od­
uczyć.

-  Przeciwnie pani, pozbawiony tak długo 
widoku eleganckiej kobiety, ^m szczerzej hołd 
jej gotów jestem oddać -  rąbałem jak  z nut.

Pogroziła mi, uśm iechając s ie  wesoło.
-  Nie bardzo widzę bezpiecznie powierzać 

s ię pana opiece.
Rozłożyłem rozpaczliwym  giestem ręce.
-  Pani Ul
Późną nocą, była już blisko jedenasta, sta­

nęliśm y w N... Panna Helena wysiadła powoli 
dźw igając swe dwa pakunki, ja zaś  pobiegłem 
załatw ić wojskowe formalności meldunkowe.

Wychodzę przed dworzec i ku memu zdzi­
wieniu zastaję Helenkę, siedzącą bezradnie na 

kuferku. Chusteczka obciera łezki, które natar­
czyw ie cisną się do oczu.

-  Ol a to co ?  Co pani tu robi, w  takim 
s tan ie ?

-  Panie oficerze, co ja też n ieszczęśliw a 
zrobię 1 Miał po mnie przyjechać wózek pocz­
towy, a tu nikogo nic ma. Widocznie albo za­
pomnieli, albo śnieg mawiał drogę. Sam a w ob- 
cem m ieście 1 Przyjdzie mi chyba tu na u licy 
nocować

Rozpłakała się na dobr?.
-  Fe! Kto widział tak odrazu płakać. A gdzież 

ta energia w ysław ian a? jeśli pani pozwoli, w spól­
nie coś poradzimy.

-  jak i pan dobry I -  stała przedemną praw­
dziwa bezradna kobieta.

-  Ma s fę rozumieć, nie pozwolę pani prze­
cież tu m arznąć n? polu. PrzedewszystKiem pój­
dziem y do m iasteczka, poszukam y jak ie jś  ko- 
lacyi, a potem, jakoś to będzie. No, niech pani 
da pakunek.

Panna Helena w ahała się. Spojrzała na mnie 
raz i drugi, w reszcie szepnęła:

-  Ale czy ja  mogę tak z panem... przecież 
nie znam y s ię  zupełnie... Co sobie pan o mnie 
pom yśli... co ludzie...

-  Lari fari przerwałem -  ano, proszę I 
Niech pani nocuje n? ulicy. Zresztą, nie ufa 
mi p an i?

leszcze raz spojrzała mi długo w  oczy, wre­
szcie w yciągnęła ku mnie rękę.

- Dobrze, idęl
W zgodzie poszliśm y długą uli|cą w  wy- 

gw lezdzioną noc zimową. Do sam ego m iasteczka
b)ło z półtora kilometra. Praw ie północ docho­
dziła, gdyśm y stanę1 w  rynku. Głucho było do­
koła ; dopiero gdzieś z bocznej uliczki dobiegł 
mnie stukot zam ykanych sfor sklepowych. Szybko 
podążyliśm y w tę stronę i... o rozkoszy! Była 
to jadłodalnia, która w łaśnie zam ykała podwoje 
za spóźnionymi gośćmi. Mimo ooozycyi w łaści­
ciela wtargnąłem do średka.

-  Panie ł Nie daj nam ginąć z głodu. Za­
m ykaj pan sklep, a le i nas razem w środku, 
inaczej się pan nas nie pozbędziesz.

Po krótkich rokowaniach obiecano nam ko- 
lacyę. Biedna panna Helena drżała z zimna 
i wewnętrznej emocyi.

-  Giowa do góry l Cóż to koleżanka wstyd 
mi chce robić?

Żałosne spojrzenie było odpowiedzią.
Na stole za chw ilę pojawiła się wódka, ś le­

dzie, a wnet potem i ja jecznica Pałaszowaliśm y 
oboje z rozmachem. Ciepło i k ilka kieliszków 
„mocnej* zrobiły swoje. Panna Heler.ka roztajała 
powoli i wnet śm iech jej wesoły rozbrzmiewał 
w  pustej sa lce  restauracyjnej. Dw'urze nam hyło 
razem, jak  dwaj towarzysze droczyliśmy się 
i przekomarzali.

W reszcie jednak o godzinie pierwszej drze­
m iący w kącie w łaściciel obudził się. ł znowu 
wbrew naszej woli znaleźliśm y się na ulicy.

-  Trzeba szukać hotelu -  zadecydowałem. 
Panna Helena stała s ię  znowu m ilcząca i bo- 
jaź liw a.

Obeszliśmy rynek dookoła, w  jednym rogu 
wznosił s ie  ponury piętrowy budynek, a napis 
głosił „Hotel Berka*. Nie mogłem dokładnie 
dojrzeć, czy to byt „Bere* c zy  leż nasz polski 
„Berek*. Był hotel, oyła w ięc i kwatera. Brama 
była otwarta. Po długich szukaniach i spaleniu 
pudełka zapałek rdało mi się wreszcie wyłowić 
zaspanego żydziaka.

-  c e k l ja  chcę spadł
-  Nu, czemu ni ?  Pan oficyr może, dej Panie 

Boże zdrow iel A gites Z im m er? jest, zaraz jest, 
ja  umyślnie...

-  Nie rezonuj, daw aj dwa pokoje, bo nas 
tu jest dwoje.

-  Jakto, dwa poko je? Gdzie dwa poko je? 
ja  mam tylko jeden, a le ekstra fein, dwa łóżków 
w  nim są. Akurat. *

Psiakość, a to dopiero historya.
Musi być dwa, przecież w idzisz, że tu jest 

pani.
-  Nu, co je s t?  Cały hotel pełny. Jeden po­

kojów to jest, a le  d w a ? l
-  Może w drugim jak*m hotelu będzie po­

kój, zaprowadź.
-  Oj jej, pan dobrodzij m iśli, co tu takie 

w ielkie m iasto? Ni, lu jest tylko najporzędni »f- 
szy ten hotel. Inne nie ma.

Co było robić? Zawołałem pannę Helenę i nie­
śmiało przedstawiłem jej sytuacyę. Mimo cie­
mności dostrzegłem, że aż przybladła. Położenie 
było i komiczne i dla nic' bardzo przykre. Na 
dworze jednak coraz s iln ie jszy mróz zapowiadał, 
że i godziny dłużej pozostać na ulicy nam ni* 
pozwoli. Wtem Icek przyszedł z pomocą.

-  Prosie pana, jest taki w ielki parafanow, 
to się  z jeden pokój zrobi dwa pokoi e i sy  git.

Aż s ię  roześmiał ze swego pomysłu, ja  śm ia­
łem się  także, a i panna Helena, choć bardzo 
pouf :szana, wtórowała. Stanęła w ięc ugoda, 
^okój okazał sie istotnie dość obszerny, z za­
kazanej jak ie jś  rupieciarni zn ieśliśm y z  Ickiem 
odwieczny paraw an i nim, jak  się dnło, prze­
dzieliliśm y pokój. W piecu zaptonął wesoły ogień 
i wkrótce przyjemne ciepło przywróciło humory.

Helena stała przy stole, nie rozbierając iję 
zupełnie. Pom ieszana, zaledw ie odważyła się 
spojrzeć na mnie. Podszedłem do niej i ulałem 
za rękę.

-  Pa..no Helznkc, zupełnie spokojnie może 
pani zaw ierzyć memu honorowi. Niech się pani 
kładzie i śpi spokojnie, jak  u sieb ie w  domu. 
jutro pożegnam y s ię  i zapomnimy oboje o tej 
komicznej przygodzie.

Podniosła na mnie zawstydzone spojrzenie.
-  Pan tak poczciw ie mną s ię  zajął, że nie 

mam odwagi wprost odm awiać, chociaż, o Bo- 
żeł -  zakryła rękam i lica -  jak  ja s tę  wstydzę.

-  No, dziewczynko, kto w fdziałlT erazw o jna, 
rożnie w ięc bywa. Zresztą nic jeszcze I >K złego 
się nie dzieje, przecież parawan nas dzieli.

Roześmiałem się wesoło. Przyjacielsk im  ru­
chem odjąłem jej ręce od twarzy.

-  Późno już. Niech s ię  pani kładzie. Zgaszę 
lampę ab; pani swobodnie mogła s ię  rozebrać.

Nie odpowiedziała ani słowa. Skinęła główką, 
a ja  podprowadziłem ją ku parawanowi, za któ­
rym natychm iast zniknęła. &

Zgasiłem lampę i usiadłem w rozwalonym 
fotelu obok mojego łóżka. Nie chciało mi się 
spać. Komiczność sytuacyi baw iła mnie. Pierw­
szy raz w  życiu byłem takim opiekunem ładnej 
kobiety. Słuchałem chwilę co się dzieje za pa­
rawanem . Panowała tam zupełna cisza. Wido­
cznie i Helenka rozmyślała tak jak  ja. W reszcie 
zaryzykowałem .

-  Panno Heleno! -  zawołałem półgłosem. .
Słuchałem nic s ię  nie poruszyło.
-  Panno Hełenol Czy pani już śp i?
Stłumione „nie* było odpowiedzią.


